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I. P o e c i  e p i c z n i  i l i r y c z n i .
Ju ż  W a lte r  Scott i Byron ustqpili z widowni świata. 

Inne się teraz podnoszą g ło sy , objawiające rozliczne dą
żenia angielskiego życia i w zburzonych namiętności 
walkę; chcąc więc obecny stan umysłowego usposobie
nia ludu  poznać, tych posłuchać należy.

Mylą się podobno ci, k tórzy sądzą, że angielskiego 
życia polityczna budow a, w  swych posadach wstrzą
śnięta, rychłą grozi ruiną: jeszcze lud  dotąd ślepo przy
wiązany do swych historycznych wspom nień, przed ary
stokratycznym bałwanem korne zgina kolano. Szczyt 
budow y zajmuje dotąd owa przez feudalność wznie
siona świetna kopuła, a starożytny gotycki budynek ze 
swemi bijącemi w  oczy herbami i próżnością, żwawo się 
wściekłym burzom  opiera. Tymczasem jednak postępow y 
bieg angielskiego życia inny wziął k ierunek, kierunek 
kosm opolityczny europejskiego kontynentalnego ruchu. 
Angka skruszywszy wszelkie zaw ady, z lądem stałym, 
jak gdyby mostem po łączona, przyjętą została na łono 
familii europejskich narodów , otrząsając się coraz bar
dziej z przesądów, z dawniejszego jej odosobnienia w y
nikłych. W p ły w  francuzki i niemiecki silnie działać 
zaczyna. Tsiknie ów dziwaczny humor, rażąca chropo
watość, zacięta nienawiść Francuzów ; nawet ostre zęby 
karykatury  stępione, nie kąsają jak dawniej tak do ży
w ego; mrukliwe londyńskie pospolstw o, uczyniwszy 
znaczny krok w  oświacie, uśmiechać się zaczyna. G. Sand 
i W ik to r  Hugo otworzyli sobie w rota do Anglii, fran- 
cuzkie romanse chciwych znajdują czytelników i tłóma- 
czy, a jeden angielski Review żyje tylko z łupiestwa 
samych francuzkich czasopismów. M dlejąca poezya, w y
cieńczone dram a, pożyczona filozofia, orzeźwiają się i 
wzmacniają zagranicznemi płodami. Coraz bardziej ściera 
się w  nich ów wyraźny angielski charakter, cechujący 

R ok drugi.

tak mocno dawniejsze epoki. Dum a angielska nie chce 
się zniżyć do takiego zeznania, ale praw da zaprzeczyć 
go nie może.

O d  roku  1790 aż do 1820 rozwinęła się cala ener
gia angielskiego życia, gnana naprzemian obawą i zwy- 
cięztw em , wzburzonem i namiętnościami i nadzieją, wi
sząc między otwartą paszczą zniszczenia, a najwyższym 
blaskiem narodow ej sławy, drogo nadludzkiem poświę
ceniem okupionej. Z tej olbrzymiej walki wyszli wielcy 
poeci, h isto rycy , m ów cy; a jakie zajm ujące, w yraźne 
fizyonomie! Jęd rn y  i ponury  C rabbe, głęboki C ole
ridge i W ordsw orth , delikatny i bystry  Lam b; arabeski 
Hazlitta, epiczna i historyczna płodność S outheya, ści
sła i dowcipna krytyka Gifforda i Jeffreya, historyczna 
przenikliwość M ackintosha, narodow a silna w ym owa 
Cobetta, grobow e pom ysły Maturina, połyskujący blask 
M oora. Licznej tej rzeszy gieniuszów przewodniczą dwa 
olbrzym y, których panowanie na całej kuli ziemskiej 
się rozciąga: W a lte r  Scott i Byron. Pierw szy ulubie
niec minionych czasów, w  przeszłości tylko żyjący; 
drugi p rzykuty  do obecności, której) nienawidzi; byli 
posłańcami ducha czasu, co p rzez“8ich we wszystkich ró 
wnie usposobionych sercach sympatyczne obudził tony.

To literackie pokolenie było  odblaskiem angiel
skiego życia z jego stronnictwami i zwaśnieniami. Szkoła 
Szkocka wystąpiła jako krytyczna m istrzyn i, irlandzka 
z dumą spoglądała na swego M oora i m ów ców , P ury- 
tanie i Dissenterowie mieli reprezentanta w  wymownym 
improwizatorze Irwingu. Była nadto szczególna litera
tura koncentrująca się w  m urach stolicy, której pow a
żne i zgrzybiałe cienie snują się dotąd po salonach lon
dyńskich. W o rd sw o rth  u tw orzył oddzielną sektę, psy
chiczną analizą napiętnowaną, chwiejącą się m iędzy do
wcipem a śmiesznością. Polityczna wiara jeszcze wię
ksze rozdwojenie, rzekłbym  rozpierzchnienie zrządzała. 
Tym sposobem pow stały liczne oddzielne grupy, w y
rażające rozmaite idee, teorye, zasady.

Piękna ta i silna generacya nikła zw olna, gwiazda 
po gwiaździe schodząc z firmamentu. Pozostał się jeszcze
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(ylko poetyczny historyk Southey, M oore, śpiewak 
Irlandyi i W schodu, Campbell, autor Gertrudy W yo- 
miny. Tymczasem walka Anghi z Napoleonem doko
naną. Europa otworzyła swe łono dla Brytannii. W ę 
zeł spajający dotąd arystokracyą z demokracyą rozpadł 
się po zawarciu pokoju. Upojone dumą możnowładz
two, sądzące, źe nad Napoleonem, Europą i demokracyą 
tryumf odniosło, wkrótce z tego zaślepienia wywie
dzione zostało. Dążność bowiem do reform i poprawy 
politycznego stanu przytłumiona na czas niejaki, tym 
silniejszym w czasie pokoju wybuchła płomieniem. Pa
miętano o tern dobrze, źe Burkę dopominał się eman- 
cypacyi katolików, a Chatam reformy parlamentowej; 
potok więc na chwilę wstrzymany, spienione napiętrzył 
wały.

Obok potęg władnących dawniejszą społecznością, 
powstała nowa, dźwigająca nauki przyrodzone i bogac
two krajowe, a którą w braku innego nazwiska prze
mysłem nazwano. To zastosowanie naukowe sił przy
rodzenia do coraz bardziej wzmagającej się żądzy do
brego mienia, w postępie czasu zdziałało cuda. Para 
stała się ową najdzielniejszą silnią, a żelazne ramię ma
chin wyręczyło słabą i kosztowną rękę ludzką. Loko
motywy swym grzmiącym turkotem wypłoszyły poezyą, 
ponieważ wszystkich oczy zwróciły się na te cuda ol
brzymiej materyalnej siły, przemocą rozumu w  ścisłe 
kluby ujętej. — Tymczasem i w  polityce wielki uczy
niono postęp. Pękły kolczate ostrokoły, któremi się 
angielski protestantyzm obsaczył, a katolicyzm wywal
czył sobie wolność. Prawa feudalne zaczepione orężem 
filozoficznymBenlhama, cios śmiertelny odniosły: w par
lamencie To rysow e i W igowie zmienili swoje miejsca; 
obrońcy absolutnycl©prcrogatyw umilkli, kontenci, że 
mogli zająć stanowisko przez W igów opuszczone, ob
stając za staremi teoryami, podczas, ,gdy ^Wigowie po
pierali zasady umiarkowanej reformy, a radykaliści gwał
tem je i nagle przyspieszyć usiłowali. Obieralność zmie
niona i w gminach władza ludu większego nabrała zna
czenia. Umysły tak silnemi podniecane pobudkami, 
walcząc za sprawę tylu różnorodnych interessów, nie 
mogły ubitym przez zeszłe pokolenie, postępować torem.

Do szczątków wzmiankowanej szkoły należy, jak 
się powiedziało wyżej, S o u t h e y ,  odległych sięgający 
czasów, patryarcha konserwatywów i panegirysta angli- 
kańskiegok ościoła, głęboki, ognisty, w wieku nawet po
deszłym pierwszym młodości gorejący zapałem. Począ
tkowo pisał w formie dytyrambów przydłuisze powieści, 
blaskiem wschodu bijące. Później, gdy mu znikła z oczu 
młodzieńcza ułuda, poświęcił resztę swego życia, jak to 
często bywa, na zburzenie tego, za czem w młodości

tak gorliwie obstawał. Szczerym by ł zawrsze, tak w swo
je*11 pierwszem uniesieniu, jako i w swe'j późniejszej pa- 
linodyi. Southey dówiodł w swej Historyi Marynarki 
angielskiej i w książce kościelnej, źe gruntowność hi
storycznego badacza, da się połączyć z wdziękiem w y
kładu i mocą wyrazu. W  ostatnim jego dziele: „w Roz
mowach o przyszłości" unosi go znowu pierwszy zapał 
wymowy, ale wygasła wiara w zdolność odrodzenia się 
rodzaju ludzkiego.

Obok tego filozofa, należącego z urodzenia do ludu, 
a z zasad do arystokracyi, stoi M o ore ,  śpiewak miłości 
i powiewnych fantastycznych kształtów, ironiczny i za
cięty, co poróżniwszy się raz z księciem regentem, już 
się uigdy z władzą pojednać nie chciał. Poezya Moora 
jest znana, owa poezya kolibrowa, migocącem poły
skująca pierzem, czarująca, siejąca brylanty, smaragdv 
i szafiry, a która nie przestając na tylu bogactwach, 
jeszcze w erudycyi nowych poszukuje skarbów. Po
dobnie jak  Southey ma on wrodzone uczucie rytmu, 
świetność obrazów i tajemnicę harmonii; jedncin sło
wem jest poetą, ożywionym prócz tego prawdziwie liry
cznym zapałem; ale proza jego jest za kunsztowną, 
zbytnie za effeklcm ubiegającą się.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Łiteraturii krajow a.
P o e z y a .
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Zasiadł Mistrz wielki w czworogrannej sali,
A górą lampy, spodem głow y, głowy 
Męzkie, dziecinne, jak lala przy fali,
Gdzieniegdzie błyśnie czepiec białogłowy,
Jak piana morska, gdy woda w brzeg wali. 
W szystko się zapomniało na glos mistrza mowy, 
W szyscy poklękli uchem, rozpuścili myśli,
I  głodni słów prorocznych, do nóg z czuciem przyśli. 
A ten tłum miał chęć jednę: młódź, starce, kobiety, 
Grzmieli głosem narodu: * poety , poety \*

Jilistra.
Ja nim będę? lub taki, lub taki być może,

Co się na starożytnych wykołysał wzorze,
Dziesięć wieków kowało prawidła poecie,
I ukowało ołtarz na Olimpu grzbiecie:
Stroma tam ścieżka wiedzie, kędy laur zakwita,
A na niej dziewięć Gracyi z uśmiechem cię wita, 
Siwy tam starzec w poprzek idącemu stanie,
To stróż Olimpu, bada o Muzy nazwanie,
Której poślubowałeś swą myśl i zamiary,
I twemu dziełu swoje przykłada rozmiary;
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Biada] młodzieńcze, jeśli troistość złamana 
Czynu, miejsca i czasu, myśl twa rozbujana 
Bez rozmiaru na podróż wybrała się długą,
Arystotel cię swoją odtrąci maczugą.

A w okół szepce młodzież pieśń nowej osnowy,
Co wyszła z serca, rzewna, bez końca, bez głowy,
Dziką pieśń Dziadów —
Mistrz posłyszał, i smaga żartem, plwaniem, śmiechem,
A młódź lgnęła daleko za Litewskiem echem.

W  tem oto wieszcz litewski nowe zawdział szaty :
Lirę P e trarka , zemstę Hiszpana, dwa kwiaty 
Życia uszczknął, nie swego — i niemi frymarczyt 
P ó ty , póki dech szkoły włoskim piersiom starczył.
B rak ło , porwał Anglika w gardziel: Anglik ja ry  
Miał splen, wieszcz splenu dostał, i krzyczy na czary, 
Językiem , jak maczugą tnie w czucia, tnie w czyny,
I  rośnie Olbrzym w ogniu; innych myśli z gliny 
Ciągnie w splen, i chorują w  pałacach, w salonie,
Splen modny, trup z nim zasiadł w głow ie, jak  na tronie.

A zdała, o dwa łokcie wyżej od ich głowy,
Gdzie siedział trup koronny i wieszcz salonowy,
W isia ły  antenaty stare na obrazach:
AVąsy im widać, i coś twardego w wyrazach,
W  szabli; wieszcz na nich wskazał i krzyczy: »Ci starzy 
P łakali, czuli, ja k  my; to im widno z twarzy,
Co nam ; jedne im czucia grały w piersi dzikiej,
I  ten sam język czucia, ża l, poklask, lub krzyki.”
— »Lub nie ten! “ — Ktoś się z boku wychylił z tym głosem, 
Glos jego był donośny, w salon rzucił skosem 
Oko i słowo sw oje, obie błyskawicze,
I  wszyscy padli wzrokiem na jego oblicze:
Damy gwarzą do siebie; znały go w uściskach;
I  młódź orężna gw arzy ; poznała go w błyskach 
D ział, nawet w jednym śpiewie skradzionym połową 
Miedzy chwilą kobiecą, a ucztą wojskową.
W ieszcz się mieni, znał tę pieśń, znał i głos śpiewaczy,
I  czuł, jak  go ten piewca okiem w duszę liaczy,
I  zbiera nań u młodych serc, jak  sędzia kreski,
I  zagrzmiał głos okolny: -E j  c i c h o  M a 1 c z e s k i !«

II.
Był to dzień czwarty M aja, rok dwudziesty szósty: 

W  pola! majowe słońce, dalej, hej! kto żyje,
I  każdy w ogród spieszył; wówczas obok, pusty 
Karawan po ulicy rozwlókł się, i w szyję 
Miasta jed z ie , i prostą trunę, bez przyjaciół,
W zią ł na barki posługacz, drugi konie zaciął;
To był jedyny odgłos na wielkim pogrzebie.

*  *
*

Spojrzałem w inną stronę: tu w grono sędziwi 
Zaszli męże, a w okół, przy wielkim stoliku 
Dzieł rzymskich, greckich, gockich, ja k  śmiecia bez liku; 
A starzy, jak  okładki z pargamiuu, biedzi,
Rozprawiają i krzyczą; zda się , każdy śledzi,
W yradza , wydobywa; coś m yślą, coś czują,
Mniemałem — spojrzę b liżej, oni przepisują 
Jeden drugiego, chyżo, i tak wielki zaród 
Słów zrobili, dla czego? by odgadnąć naród

W  kolebce, jego czyny, nazwę i siedziby,
I  chcąc przebiedź, przelecieć, okuli się w dyby.
Sztuczni szybkobiegacze krajów , za stolikiem!
A jeden z nich rej wodził, głosem, miną, krzykiem, 
W szystkich oczy mówiły: »To mądry, jak  rzadko! 
Dobrze krzyczy, dowodzi i cytuje gładko.”
Sunę ku niemu, okiem na foljaly mruga,
I  chociaż mina w ielka, poznałem — papuga.

Rozwarły się drzwi sali, wszedł jakiś podróżny,
Kij miał w rę k u , twarz m łodą, widać życiu dłużny,
A  tłomoczek na p lecach, opylony piaskiem 
Ziemi rodzinnej , jasnym oznaczał go blaskiem.
■■Ja idę ztamtąd! woła, widziałem, jak całą 
Ojce nam zostawiły ziemię, w niej zostało 
W ięcej pamiątek, śladów, dawniejsza — to księga 
J a k  waszych greckich mistrzów, ona kości sięga 
Sławian, ona ich szafy niezwlokła, niezdarla,
To nie Saturn, ona swych dzieci niepożarla!
Bądźcie dla niej Mojżeszem, z laską przez pustynie,
K ie ze śkłem przy stoliku; to nie gwiazdy szukać,
Kie krzcić wam, wy nie mnichy; nie pieluchy płukać, 
W y  nie dziewki; a język , język nie naczynie!...

A pomiędzy starcami to się śmiech wywinie,
To znown złość wschodziła węglem po ich twarzy,
I  każdy na wędrowca szczuje i potwarzy,
Rozżarła się papuga, a zbierając głoski
Kie lubego imienia . p r e c z ,  p r e c z ,  C h o d a k o w s k i ! ”
Krzyknęła, za nią cały rój greckiej mitręgi.

I  znów la t kilkanaście przewracają księgi!
*  ♦

*

Dziwny śpiewak! powiecie, dziwny trnp papuga,
I  ów świat, co się śmieje, to z głowy poety 
W ym arzony, pouczowy świat. Chciałbym niestety! 
Jużbym się nigdy ponczu niedotknął ustami,
By tak przykre przebywać sn y , już odtąd z wami 
Zgodziłbym pnls gorączki, lecz z trupem nic zgodzę.

W asza poezja trupem , j a  z pieluch pochodzę,
A czuję, że ona mi kroku nic dotrzyma,
Ona szaleje, piersi, duszę, głowę wzdyma,
Kona, i w swych konwulsjach okropna i szczytna,
Łzy nam wykrada, ale serca n ic !.. Zorza błękitna 
W  włoskim kraju sprowadzi piewcę i g itarę;
Lacha sprowadzi tylko szabla, śpiewa wiarę 
W  siły swoje; g itarą koń mu, co go nosi,
Tak szczerze bije w w roga, jak  w pierś, z której prosi; 
Kie z wodnej barkaroli śpiew mu się wywinął,
Miecz za wiosło ma w ręk u , na łbach Turków p łynął!..

W am  historja papugą! przeszłość, to na lata 
Liczycie, nie na myśli; ludy, co zalały 
P ierw szew asze siedziby, bierzecie za wały 
M orskie, m niejsza, z jakiego wypłynęły świata, 
M niejsza, co za muł osiadł na rodzinnej ziemi,
Z  ich obrządków, z ich wiary; dopiero z krzconcmi
Chcecie wyjeżdżać syny , kiedy oni serce
Mieli z wieków niekrzconych. Kroniki oszczercę!

1 2 *
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W  nich zakonnik z dziecinnych pieluch ludów szydzi, 
IVie wie, ze człowiek, jako za miodu zawidzi,
Takie mu i na starość goreją widziadła,
Z e, co w ducha wpłynęło, liczba lat nie zjadła.

Młodzi, nam podnieść piersią piewców sławnych, 
Młodzi, nam podnieść wiarą bogów dawnych,
Gdzie śpi jeszcze w kamieniach, runach, gędźb ukryta, 
Nam wydobyć, nam wrócić do Slawian koryta.

D. J)l.

IŁarcstny i drogi w  Polesiu.
Nulla dies abeat quin linea ducta supersil.

Powiadają, ze dwie są drogi wr życiu, jedna gładka 
i wesoła do piekła, druga ciężka i ciasna do nieba. Jeśli 
tak , biorąc ściśle, poleskie drogi w prost do królestwa 
niebieskiego prowadzić muszą, i to pew na, źe tam już 
nie jednego zaprowadzić musiały. W ystaw cie sobie na- 
przykład drożynę w yjeżdżoną wozami chłopskiemi kręto, 
po korzeniach^, w śród pni i gałęzi, lasem. T rudno się 
nią w ykręc ić , gdzieniegdzie w oda pow ybijała do ły  dla 
tern pewniejszego w yw ro tu , tam i sam strum yk b łę
dny sącząc, wieczną grzęzawicę robi. N areście przez 
b ło to  trzeba grobli. Ale gdzież zaś obojętny Poleszuk 
ty le  może mieć czasu, żeby groble sypał? Cóż wrięc? 
O to , natnie drzewa i pokładzie na drodze, żeby koła 
nie tonęły  w  błocie. W ygodna  droga po takich nako- 
łacli. Jeśli przez osobliwsze miłosierdzie nad podró
żnymi nasypie na wierzch chróstu, ten się rozpełznie, 
wbije w ziemię, a nakoły zostaną, jak by ły . Często 
ogromne przestrzenie błót, po takiej drodze przebywać 
trzeba. Ale otóż i mostek — godzien drogi — wązki 
naprzód, dziuraw y pow tóre, trzęsący się na podgniłych 
palach po trzecie i ostatnie. G dyby zaś pod nim była 
przepaść na sto sążni, a długość jego by ła , Bóg wie 
jaka, nie znajdziesz nigdy poręczy , jest to luxus , któ
rego sobie Poleszuk nigdy nie pozwala. Ciągle więc 
zdawszy się na O patrzność i furmana, musisz jechać pod 
strachem.

N ad drogi poleskie nie znam nic straszniejszego, 
chyba poleskie karczmy. A ch! wszystkie pięć zmysłów 
i drugie pięć, gdyby je miał człow iek, cierpią m ęczar
nię najwyrafinowańszą w  tych jaskiniach sw ędu i nie
chlujstwa.

Ju ż  widzę, jak się podróżny z daleka cieszy, gdy 
mu pow iedzą, że w krótce będzie karczma. W ygląda 
o n , niespokoi się i widzi nareście światło błyszczące 
z daleka przez okno pobite , pozaklejane, pozatykane. 
Stoj! — dach się chyli, komin w ali, w jazd zawralony 
błotem, stajnia bydłem , wozami i saniami. W  izbie dy
mią okropnie fajki poleskie, słychać gwar głuchy pija

ckiej rozm owy. Pytasz o izbę osobną — żydzi ci się 
wr oczy śmieją.

R ad  nie rad , ciemno, późno, słota, wchodzisz do 
jedynej. Ach! pod nogami twemi plączą się bachury, 
gęsi, k u ry , b ło to , — głowra twroja zawadza o lichtarz 
siedmioramienny, wiszący z pułapu i kapiący łojem, — 
w  nos twój zapach gorzałki, dym u, fajek, swędu w ła
ściwego żydom ; kw asu, czadu, ło ju , dziegciu, b ło ta  
wpada i uderza, — o uszy twoje gwar pomięszany beku 
dzieci, krzyku kur, kw oczek, gęsi, żydów ek, brzęku 
kwrart i pieśni chłopskich się obija. Na dobitkę w  je
dnym kącie żydzi rzną kozę w śród iz b y , w  drugim 
szpektor uczy dziecko ponuro pow tarzając — gecherl 
Uciekasz do alkierza. W  alkierzu na betach i pierna
tach żydzi mieszczą bulki i łokszyn, wisi kołyska, stoi stół 
kulawy, w łóczy się kolka z kociętami, skaczą kozy po 
ławach, trzepiocze się kura, uwiązana za nogę do stołka, 
zawala drogę w orek  z owsem, w  kącie śmierdzi rzepa 
i brukiew, a w  drugim leży kupa kartofli. Ani sp o so b u ! 
gdzież ja będę nocow ał? myśli biedny podróżny.

Z yd, jako bardzo przebiegły polityk, wybiega na
przód do stajn i, zobaczyć, czem podróżny przyjechał. 
O d  tego zależy przyjęcie. Jeśli parą koni, nie krytym  
w'ózkiem, a żyd ma kilkaset rubli, traktuje podróżnego 
de puissance en puissance,  en egal — kładzie ręce w k ie 
szenie, pluję, zapala fajkę (tu  wszyscy żydzi fajkę palą) 
i chodzi w  czapce. Jeśli konie zaprzężone wr szwarc, 
z trochę większą dystynkcyą; jeśli jedziesz ze dzw on
kiem, najwyższy respekt, jeśli masz kocz i brykę, w ypę
dza chłopów  i oczyszcza ci pierwszą iz b ę , daje ci 
świecę chorą, leżącą na bok  w  lichtarzu, gospodyni 
zmiata sto ły  i ław y fartuchem , podłogę posypuje pia
skiem. Ale któż cię wybawi od muzeum historyi natu
ralnej, wijącego się po ścianach, jakby naumyślnie dla 
obserwacyi: od smrodów, któremi już ściany przesiękiy, 
od krzyku po nad piecem z sąsiedniej izby przelatują
cego bachurów, kotów, żydów  i t. d.

Nic obrzydliwszego nad karczmę poleską, nic po- 
dobniejszego do czysca nad nocleg w niej, nic pi żytem 
nudniejszego nad żydów, jej mieszkańców, którzy  pija- 
wczanym sposobem siedząc w  każdej wsi, ssą chłopów', 
odzierają podróżnych i w ypłacając się rozmaicie panom 
sw'oim, często dziedzicznie po lat 200 w jednej familii, 
jednę karczmę sobie podają. N ic szkodliwszego przy 
tern dla gospodarstwa nad nich. Oni w  bliższych z wie
śniakiem stosunkach zostając, wiedzą o w'szystkiem, co 
on ma, każda sztuka bydła zapisana w  ich pamięci. Co 
tylko można za pó ł ceny wsiąść w długu, to wezmą — 
zboże, bydło , aż do najdrobniejszych rzeczy, aż do ru 
chomości gospodarskich, które opilcy odnoszą wrcście
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gospodarzowi. Zważmy i chciejmy się przekonać o szko
dach niezliczonych z zajęcia karczem przez żydów ; 
chciejmy nareście rzucić oczyma na swoje położenie i 
zrzucić to  jarzmo ohydne. Co za osobliwszy wrdzięk 
maję żydzi, co za czary, że przy tylu niedogodnościach, 
tylu oczywistych krzywdach siedzę wszędzie tak spo
kojnie?

Gdzieniegdzie w  Polesiu ku W ołyn iow i świeżo 
utw orzyły  się osady żydów , niby rolnicze. Pow odo
wało ich" do lego uwolnienie od zacięgu do służby w oj
skowej, na której wspomnienie się wzdrygaję, kupili om 
ziemi kaw ał od pana P . . . .  w śród zniszczonych lasów, 
lecz cóż? Pobudow ali domki w głuchym lesie, a zamiast 
rolę upraw iać, trudnię się i tu  rzemiosłami, szachraj- 
stw'cm, najmuję okolicznych chłopów' do pracy około 
roli, naw et dość drogo, a sami sę, jak byli. Najwięcej 
tu rzemieślników, chociaż pozornie wszyscy się liczę za 
rolników ; z czasem, kto wie, czy do tego nie przyjdzie. 
Osobliwsza ta osada zowie się N o w rę J e r u z a l e m  i 
wystawia rzadkiej dziwaczności obraz jedyny w  swoim 
rodzaju.

W śró d  lasu i b ło ta , po grobli tak okropnej, tak 
niegodziwej, jak gdyby prowadziła do siódmego nieba, 
wjeżdża się na ulicę, po obu stronach domami otoczonę. 
T u  chatki walęce się i nędzne, o jednej izbie, o jednem 
oknie, tam domy porzędne skończone, tam jeszcze po- 
zaczynane, a to wszystko ożywione samę tylko popu- 
lacyą żydow ską, wszelkiego rodzaju stro ju  i wieku. 
B rudu i niechlujstwa królestw'0. Nie wolno im tu szynku 
trzymać, co jednakże do szynkowania nic nie zawadza. 
Łęki swoje najmuję chętnie, najęliby i pola, gdyby kto 
chciał je wzięść. Tam, gdzie niegdyś by ł folwark w ła
ściciela i kaplica, zrobili sobie centralny dom i szkołę 
w  kaplicy! Niewicm jeszcze jakim cudem , krzyże się 
po drogach na ich territoryum  utrzym ały. Cóż to za 

i nędzę widzieć tam można, jakę obojętność na wszystko, 
co się zowie czystościę, pow ierzchow nością, ochędó- 
stwem. W m ieśc ie  żyd czyści się dla oka podróżnych, 
tu, że ich niema, bo N ow a Jeruzalem  w śród lasu, bez 
trak tu , rzadko widzi gości, b łoci się w  najlepsze. P o 
rządek w stawianiu domów jest taki, jako w czem in- 
nera. Gdzie się kom u podobało , tam siad ł, niektórzy 
porobili sobie dom y z szop i chlewów. Jaka jest p rzy
szłość tej osady', nieśmicmy zgadywrać, lecz, że dziś nie 
m yślą oni wcale o roli, za to zaręczyć możemy. W sz y 
scy przecie sę rzemieślnicy i przekupnie.............

Ornelno w Kwietniu 1839. J- J- Kraszewski.

O grody i poeci.
Powieść.

CD o k o  l i c z e n i  e.)
„Prosić pana szambelana, i powiedzieć m u, że od 

godziny w szyscy oczekujem y go z niecierpliwością;“ — 
taki rozkaz dawał pan hrabia w  najgorszym humorze 
marszałkowi swojego dworu. „Szczególni to ludzie, ci 
panowie p o e c i! wiecznie każę na siebie czekać , wie
cznie ze swemi płodam i drożą się.“ — „ Ja k b y  łaskę 
pańską nie byli zapłaceni z gó ry !“ poszepnął jeden 
z zauszników' hrabiego. „Czas poobiedni najlepszy do 
słuchania w ierszy: ciało zajęte traw ieniem , um ysł do 
drzymania skłonny, łatw o w  krainę marzeń się przenie
sie. Trembecki utraci wiele na zw łoce!” — I rozm owa 
w gronie coraz stawała się ocięźalszą, uryw aną; ocze
kiwanie przechodziło w  n u d y , — gospodarz w  głowę 
zachodził ; ale dowcip Zofii i tą razą przybiegł mu z po
m o c ą ,  — „W iadom o państw u,” rzeknie ona, „że  pan 
Trem becki opisał wierszem Zofijówkę , niebo tak jest 
pogodne, pow ietrze tak przyjemne, że grzechem b y łoby  
nie słuchać opisu ogrodu, w  ogrodzie.” — „Jedno w  dru
gim daleko lepie'j się w yda;” przypraw dzi ktoś z gości. 
— „A  przytem i umysł się trzeźw i;” dodał inny. — 
„A, więc służę, moi panowie i panie, szambelana prosić 
do ogrodu.” — I para po parze, pow ażnie, spaniale, 
przez wielkie drzwi szklanne w ysuw ała się do parku. 
Dwie spływające rzeki, tw orzą tam u  podnoźa pagórka, 
na którym  pyszny pałac się wznosi, szybę jeziora, gu
biącą się w gajach topolow ych, i ocienioną bukietami 
dwóch czarujących w ysep; stado łabędzi żegluje po 
tych  cichych w'odach, jak myśli dziewicze marzące o 
niebie; dodaj do tego kręte ścieżki, bielejące piaskiem 
po tle ciemnych traw ników , lekkie mostki, rzucane na 
rzece — ławeczki pod drzew  cieniem, i odleglejszy wi
dok na staw drugi, z ciągnącemi się na brzegach domami 
przedmieść tulczyńskich — a masz całą. pow abną p ro 
stotę tego ogrodu, tak dobrze nazwanego C h o r o s z e m .  
I  całe grono zasiadło już w  pólokrąg ustawione kana
pki pod cieniem gałęzistych lip i klonów, i p rzy  źródle 
wypływającem z kamiennego posągu. — I całe grono 
chowa poważne milczenie, nie widzieć słuchaczów, czy 
sędziów — bo nie jeden już naprzód w  duchu układa 
zdania, w ytyka b łędy  — sypie pochw ały, poprawia. — 
Stańźe wieszczu, czytaj — czytaj, co się-żadnemu nie 
śniło, o czemby i na dziesiątej gwiaździe niewiedział — 
a on ci w końcu na jo tę w yroku niezmieni.

„O to  i nasz Trem becki! witaj! w itaj!” i wszyscy 
powitali poetę. — Pow ierzchowność jego w ydaje, jak 
zawsze, człowieka wielkiego świata. Żaboty z koronek, 
m ankietki, starannie w ypudrow ana fry zu ra , trzewiki,
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pończochy, — wszystko mówi, źe minio lat sędziwych 
ani na włos nie spuścił z wersalskiej etykiety; — ta ź 
sama żywość charakteru, taż bystrość dowcipu, przyto
mność w odpowiedziach, taż chęć podobania się wiecznie 
płci piękne'j, czynię go zawsze do siebie podobnym. — 
„B raw o! braw o! w idzę, źe nie z gołemi przychodzisz 
rękom a!“ powitał go pan hrab ia , wskazując na zwi
tek, który poeta trzymał. — „Ach, que de de/ices! sły
szeć pierwszej to, co niedrukowane nigdzie!" zawołała 
w uniesieniu jedna z dam literatek. — „Świeże wiersze 
— passez moi celte expression — maję dla mnie smak 
kurzącej się jeszcze potrawy." — „O zapewne, bo też 
nic nudniejszego nie znam , jak wiersze powtarzane 
od wszystkich." — „Des platitudes — des bisarreries — 
najprędzej przechodzę do gminu." — „Tant mieux, dla 
tego też nigdy gmin góry nie weźmie." — „Messieurs et 
dames! słuchajmy! słuchajmy!" — Trembecki, siedzący 
pośród grona, zaczął czytać:

„Miła oku a licznym ożywiona p ło d e m ............... “
Głos jego czysty, donośny, wygłaszał treściwym wier
szem , tchnącym Zygmuntowską mową, opis bujnej 
Ukrainy, dzieje tej ziemi, przemiany jej panów, a kiedy 
przyszedł do miejsca:

„A jak w Dodońskim drzewo Jowiszowe lesie,
Tak Potocki nad innych wyższość w  sobie niesie. 
W spominać przodków miałbym zbyt osnowę długą, 
Któż się z tym domem zrównać ośmieli zasługą?..." 

pan hrabia zrywa się z miejsca — obejmuje go w ra
miona — lica starców zlewają się łzami rozczulenia. — 
Słuchacze w  zachwyceniu — uroczysta cisza, nawet w ca- 
łe'j przyrodzie. Lecz jakiż to dźwięk dolatuje z głębi 
ogrodu? . . .

„Oj ty  pane Potocki, wojewódzki synu . . . .“
ISula ukraińska — wyrazy ukraińskie. — Pieśń jakaś 
karczemna, gminna. Goście słyszeli każde słowo, go
ście pojrzeli po sobie, znaczącem spojrzeniem, pół uśmie- 
chliwem, pół wzgardliwem. — Pan hrabia pobladł — 
zadrgały mu wargi. „H ej, służba! ktoś nam tu śmie 
przeszkadzać? pewnie chłop jaki pijany." — Ale służby 
nie było pod ręką, i śpiewu już nie słychać, — i pan 
Trembecki znowu wygłaszał swoje wiersze, — znowu 
obrazy Zofijówki: jej gaje, jej wody, skały, groty, wy- 
spy, jej wszystkie cuda; obrazy dzierżgane pochwałami 
dla ich pana i pięknej pani. Poeta w taki czarodziejski 
kraj porwał słuchaczy, źe zapomnieli o piosence owej,
0 parodii. Pan hrabia nawet upił się dymem kadzideł,
1 z serca wygładził każde przykre uczucie. A w końcu, 
kiedy wieszcz duma nad mogiłą jego:

„Ta bolesnem wspomnieniem rażąca mogiła,
Czyjeś niepospolite zwłoki będzie kryła. . >

Isiechaj ta za dni naszywek nienadchodzi pora,
B y miała zniknąć ziomków w nieszczęściu podpora. 
Niespiesz się budowniczy, słuchaj ludów głosu,
Nic kładź rychło pierwszego pod mogiłę ciosu:
Az kiedy dwa od dzisiaj miną pokolenia,
Dopiero . . . .  nie kładź jeszcze i wtedy kamienia." 

poklasuęło całe grono — Zofija z uśmiechem — pan 
hrabia z tysiącznemi oświadczeniami uściskali poetę. 
„Bosko! cudownie! co za słodycz wiersza, co za szczy
tne myśli!" — I znowu nastała chwila milczenia, która 
miała poprzedzić dalsze czytanie poematu. Znowu w tej 
krótkiej przerwie, tuż, blizko, w gęstwinie, czysty, dźwię
czny żałosny śpiew się odezw ał:

„Pryjde toj czas pryjde,- i taja ho dyna
Zhynesz, zhynesz ....................“

Trembecki chciał go zagłuszyć rymami, przyjaciele 
hiabiego kaszlem i kichaniem — lecz cisza, jak na złość 
panowała grobowa — goście pomięszani, pobledli, po- 
rumienieni — poeta zadrzał i rękopis opuścił.

O błąkanie, zgryzota sumnienia, wściekłość gnie
wu wystąpiły na twarz hrabiego. Goście zerwali się 
z miejsc swoich. Zofija zemdlała. Pan hrabia chu
stką zakrył twarz i spiesznie wracał do pałacu. „Leka
rza! lekarza!" wołano. — „Przetrząść ogród!" wołano
z drugie'j strony. — „ Czy jaki zbójca ukryty? “ _
„Ktoś świstał piosneczkę, która hrabiemu nerwy zdra- 
źniła." — „I nic więcej?" — „Czyż to nie dosyć?" — 
Służba rzuciła się hurmem na krzaki, na klomby, i zna
leziono małego ogrodniczka, który okopywał drzewa. 
„Tyźeś to śpiewał!" krzyknięto groźnie. — „Jam sobie 
śpiewał, bo m ikuczyłasię praca," odrzekł obojętnie.— 
„Kto cię tego nauczył? od kogoś słyszał?" — „O d lu 
dzi!" — „C o  za katastrofa!" szeptali goście między 
sobą. — „Zapewne ktoś z partyi nieprzyjaznej hrabie- 
m u  “ — „C o więcej? nieprzyjaznej sławie naro
du!" zawołał jeden z przyjaciół, załamując ręce. — 
„Biada nam! wracają czasy Gonty, jeżeli już taki robak
śmie przeciw panu i myślą p o w staw ać! i ze
wzgardą mierzono nieszczęśliwego chłopca, który drżał, 
nie wiedząc dla czego." — „C o myślisz o tein, szam- 
belanie?" rzekł ktoś, przystępując do zamyślonego i 
zmienionego starca. — „ Vox populi “ odpowie
dział ozięble. •

Odtąd szambelan rzadko pokazywał się na salonie, 
— po całych dniach przesiadywał w swoim pokoju 
w jednem skrzydle pałacu, — po całych dniach nieu- 
bierał się; — wszystkich unikał, tylko czasami grywał 
z chłopcem swoim w szachy — a towarzystwo najmil
sze znachodził, w licznej rodzinie wróbli, które karmił 
i wychowywał. — Ten ostatni rys w życiu poety cha-
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rakteryzuje go , wierzył on bowiem w  przechodzenie 
d u sz , i zawczasu sobie przyjaciół między wróblami 
ujmował. Na schyłku dni swoich do tego stopnia pa
mięć utracił, źe nie poznawał swoich własnych wierszy, 
powodem do tego, jak utrzymuję niektórzy, miała być  
owa pieśń gminna słyszana w ogrodzie. L . S.

O osohnck jp rsg  ftołut /tvóletvakiiii.
Z reJcopismn do panoicania A ugusta  I I I ,  i  Stanistaica Poniu- 

toicskiego.

A utor opisawszy w końcu pierw szego fonm dzielą swego 
potyczkę pod K ąpielom , tak dalej rzecz prow adzi:

L uko ta potyczka zbyt je s t  drobna: że jednak  garsztka 
Polaków  obroniła się nierównie w iększej sile ćwiczonego 
w ojska nieprzyjaciół, nie je s t bez pochw ały spraw ied liw ej, i 
p o k azu je , żc Polacy m ają serce. Gdyby mieli w odza, pe- 
wnieby nie byli u legli sąsiadom. A le któż o tćm  my- 
ś lil?  N ikt. Do piór udali się w szyscy, pisali książki o spo
sobach ratow ania ojczyzny i ulepszenia je j  losu. Jed n i d ru
gich  zbijali wywodami, a żaden się do istotnej obrony g iną
cej ojczyzny nie posiągnąt. System atyków , statystów , poli
ty k ó w , sobie i innym zaw racających głow y aż nad to , dzia
ła jących  nic. Senatorow ie, M inistrow ie, G enerałow ie, lu 
dzie "młodzi, pieszczono w ychow ani, bez dośw iadczenia, za 
panow ania Poniatow skiego do rządów  Państw a i w ojska 
p rzy b ran i, dla szczupłych fortun swoich zysku pryw atnego 
n ie ’ pnblicznego dobra upa tru jący , i ci ty lko b y li, którzy 
m ajestat K rólew ski otaczali. Ci zaś, k tó rzy  byli w ielkich 
fo rtun , zapatrując s ię , że K ró l tylko się pow ierzał swoim 
faw orytom , ludziom inalym , W io ch o m , Niemcom i innym 
cudzoziemcom lub nacyonalistom z gminu do stanu ślachec- 
kiego w yniesionym : siedzieli po dobrach sw oich, albo się 
w łóczyli po cudzych k ra jach , nie chcąc w gabinecie króle
wskim przez naturalną dumę iść w  rząd z takim i ludźmi, 
k tórzy  za przeszłego panowania Saskiego ledwo do sali k ró 
lew skiej pierw szy przystęp mieli. K o m a r z e  w s k i ,  człowiek 
nieznajomy jak iego  urodzenia, G enerałem -A djufantem  przy 
boku królewskim najpierw szy, w sekretnych interesach k ró 
lew skich często biegał d o 'B erlina  i P etersburga. T ego nie 
m ogąc cierp ieć, ani też w yrugow ać z lask i królew skiej zbyt 
dumny R zew u sk i, M arszalek nadw orny koronny, za M inistra 
gabinetow ego od K ró la  p rzybrany , ze cztery la ta  pobywszy 
przy K ró lu , podziękował i za ministerstw o i za uiarszalkow- 
stw o , w yniósłszy ’się za g ran icę , gdzie toż nie pow racając 
w ięcej do o jczyzny, um arł w P aryżu  roku  1801. czyli 2go. 
Do’ tej nienawiści ku Kom arzcw skicm u nadarzyła  sję d ruga 
przyczyna uchylenia się od dworu. T a  zaś b y ła , ze go l a 
ska w ielka koronna po Jerzym  M niszchn, M arszalku W . kor. 
w akująca m inęła, a k tóra jem u  obiecana była. T rzeba  w ie
dzieć, że prócz jednego K ró la , k tó ry  coś w ielkiego w  R zew u
skim upatrzył, wszyscy inni i mali i wielcy nie lubili go dla 
nieznośnej pychy. Łatw iej było dostać się do K ró la , ja k  do 
R zew uskiego , i można było więcej pomówić z pierwszym ja k  
z drugim. G dy tedy zaw akow ała laska  w ie lka , jako  masz 
w yże j, familia cala krółew ska opadła K ró la , aby' laskę w iel
k ą  dał Lubom irskiem u Stanisławow i, m ającem u za sobą sio
strę  cioteczną królew ską C zarto ryską , \V ojcw odziankę R u 
ską". K ró l nie m ogąc się oprzeć fam ilii, i nie cjicąc narazić 
sobie Rzew uskiego, poszedł pierw ej do niego i zażył go takim 
sposobem: Będę Cię, rzekł, prosił o jed n ę  rzecz, ale wprzód 
mnie upew nisz, że ją  dla mnie uczynisz. R zew uski nie spo
dziew ając się nigdy takiej sztuki po K ró lu , z łatwością od
pow iedział K ró low i: iż mu milo będzie uczynić zadosyć chę

ciom J .  K. M. Dopiero K ró l : Ustąpże ten raz lask i w iel
kiej koronnej Lubom irskiem u, o k tó rą  mię dla niego już  
drugi dzień familia morduje. R zew uski, jak o b y  ognia na nie
go nasypat, odpowiedział Królow i z passyą: N ie tylko laski, 
ule w szystkich względów W . K . M. ustępuję i jem u  i każ
demu. P o  czem wprędce w yniósł się z zamku królew skiego, 
w którym jak o  M inister m ieszkał, a’ potem i z całego kraju.

D rugi konsyliarz tajny królew ski R y x , kam erdyner, do 
stanu szlacheckiego wyniesiony, i starostwem Piascczyńskiem  
ndarow any , od młodych la t ,  jeszcze gdy  K ról był S tolni
kiem Litewskim, jem u służący , w interessach milośuych do
godny królew ski M inister. T rzeci takiejż faryny człowiek. 
B acciarelli, W ioch , malarz. C zw arty K o r t y c e l l i ,  ród  swój 
z K urlandyi w yw odzący, iudygenatem  szlachectw a Polskiego 
zaszczycony, z miodu w  regim encie gw ardyi pieszej koron
nej od kadeta prostego do rang i kapitańskiej służący, z któ
rego  regim entu w yjść m usiał z przyczyny, iż nabyw szy cho
roby  modnej dręczącej go przez la t k ilk a , przesadzony m er- 
kuryuszem , z prostego i dorodnego mężczyzny stal się mo
cno garbatym . T ego g arb u sa , w szulerniacli i  miłosnych 
in trygach  sp raw nego , przy jął K ró l do sw ojej konfideucyi: 
umiał bowiem przedziwnie rozm awiać o praw ach natury  po
dług W o lte ra ,  R u sa , H clw ecyusza i Spinozy, których lilo- 
zofow inaxyiny rządziły  skrycie Poniatow skim , na pozór k a 
to lika udającym . R y x ,  jak o  kam erdyner, zawsze był przy 
K ró lu . K om arzew skicgo, B acciarellego i K o rtyce llcgo , czę
sto K ró l w ysyłał do cudzych krajów  w swoich interessach. 
D w aj pierwsi pow racali z p lotkam i, jak ich  mogli gdzie n a 
zbierać ; ostatni zaś zawsze K rólow i Jm ci oprócz tandetnych 
nowin przyw oził ja k ą  dziewicę. R zecz ledwo do w ierzenia 
podobna, k tó rą  jednak  mam ża p ew n ą , jako od najpoufal- 
szych z gabinetu królew skiego wyniesioną. W  W iedn iu  
K ortycelli omamiwszy namowami zwoduiczeini jednę panien
k ę , nie m ając do tego gdzie indziej sposobności, upatrzy
wszy po rę , w kościele za ołtarzem  przebrał po męzku i wy
w iózł do W arszaw y. W  roku  1788. użył K ró l tego sw ego 
faw oryta za plenipotenta z w yroku R ady N ieusta jącej do za- 
arendow auia na skarb Rzeczypospolitej soli W ie lick ie j. Lecz 
teę  M inister spraw niejszy w kopalniach milośuych, n iżeli sol
nych , zabaw iając się po kaflcukauzack i szulerniacli W ie 
deńskich , nie dal należytego baczenia na kam erę ekonomi
czną C esarską , w  której tę sól P o lakom , jak o  niedawno ich 
w łasność przyobiecaną, M inister P ru sk i dla sw ego rządu  
przerabia! i za gnuśnością K ortycellcgo przerobił. Jikąd 
iuąd zaś padło na K ortycellcgo porozum ienie, iż się on dał 
przekupić pięcią tysięcy czerwonych złotych. T o porozumie
nie na tein się w spiera , żc R a d a  n ieustająca W arszaw ska  
p isała do K ortycellcgo po dwa razy , aby dobijał ta rg u : po
nieważ ma wiadomość z B e rlin a , że rząd  P rusk i stara  sie 
sekretnie o areudę tejże soli. K ortycelli odpisał R adzie: iż 
to  nic je s t p raw da, iż on ma dobre oko na ten inleress, 
k tó ry  z w olna nie nagle trak tu jąc , dobije z lepszym pożyt
kiem dla Rzeczypospolitej. Gdy się dowiedziała R ad a  nie
ustająca o kontrakcie zaw artym  z rządem  P rusk im , w ielce 
by ła  urażona na K ró la , żc takiego ło tra  podsunął do in tere
su tak  w ielkiej w agi dla całego kraju . K ró l sam udaw ał 
dużo urażonego. Posiano od R ady  K ortycellem u rozkaz, 
aby natychm iast stawał przed n ią  do dania spraw y z takow ej 
czynności. Lecz K ortycelli długo nie s tan ą ł, choć byl na
glony rozkazam i. (S tanął uakonicc po zniesieniu R ady, i po
kazawszy lis t jedeu  k ró lew sk i, zbył się w szystkiej surow o
ści. Domyślać się na leży , że K ró l P o lsk i, zawsze grzeczny 
dla ościennych m onarchów , u jęty  od rządu P ruskiego, kazał 
K ortycellem u tak rzeczy robić , aby się sól dostała rządow i 
Pruskiem u. Sejmowi zatem M arszalkow ie nie w iedząc, ja k 
by z K rólem  postąpić o tak ą  w inę, w oleli rzecz zatrzeć 
m ilczeniem , niż daremnym rozcierać ją  hałasem , który  nie 
przyniósłby żadnej za poniesioną szkodę nadgrodj'. A do 
tego nie wypadało tem u sąsiadow i żałować so li, k tóry  
ju ż  wtenczas w yciągał rękę  do alliansu z Polakam i w krótce 
przybitego.



P ią ty  faw oryt królew ski A rnold Byszew ski w cale innego 
od pierwszych gatunku człow iek bez żadnego św iatła publi
cznego, pisać naw et w ięcej nad sw oje imię nie umiejący, 
d la  tego też nie m ieszający się do spraw  publicznych, p i l 
now ał swoich kon i, któreini handlow ał, przedając je  Panom 
i samemu K rólow i ja k  najdrożej. To była cala jeg o  dosko
nałość. D ostał się do K ró la  takim sposobem. Służąc poko- 
jow cem  Cywińskiem u Podczaszem u Poznańskiem u, panu na 
młodzież ostrem u, gdy raz polując zamiast sarny zabił oga
r a ,  i spodziewając się za ten trafunck pewnych stu batogów, 
w ięcej do C ywińskiego nie pow rócił, ale się udał do przy
jac ió ł j e g o , stara jąc  się o przeprosiny. Lecz Cywiński ża
dną m iarą nie chciał go inaczej p rzy jąć , ty lko po w ylicze
n iu  mu wprzód stu batogów  za najkochańszego psa zabitego. 
H a  naleganie na ostatku przyjaciół Cywiński przew iódł tyle 
n a  sobie: że go zarekom mendował za koniuszego Panu na 
ten  czas Stanisławow i Poniatowskiem u, Stolnikow i Litew skie
mu, potem K rólow i Polskiem u D ał mu Cywiński parę koni 
i parę  sukien fz sieb ie ; to była cala fortuna natenczas By- 
szew skiego, nie dow ierzając jednak  sobie, aby go kijem  nie 
zw alił za o g a ra , nie pozw olił mu ucałow ać nóg sw oich; 
w szystko między nim i sobą stało się przez trzecie osoby. 
O fo rtuno , ja k  niedościgłe tw oje drogi i przeznaczenia! By
szew ski czerkiesik przystojny', składny' do korda, uczy W ' k i
j e  P an a  sw ego , ja k  ma w przygodzie robić szab lą , ztąd ła 
sk a , z tąd  podarunki, ztąd nakóhiec przyw iązanie wielkie, 
ztąd  w zględy na jeg o  instancy?, a za instaneyam i sypiące 
sie do szkatu ły  B yszew skiego tysiące, na ostatku pulkowni- 
kow stw o w lekkiej kaW alcryi i generalstw o aktualne w w oj
sku, nie by wszy żołnierzem  ani godziny , aż i o rder Ś. S ta 
nisław a , aż i żona bogata z czterą kroć stu  tysięcy Z łt. 
poi. z domu Skórzew ska, Podkom orzauka Poznańska. Po 
tym  zaś w zroście śm ierć w e dwa rok i po K ró lu , z zgryzoty 
■nieszczęściem królew skim  nabytych suchot. U m arł w  K o- 
m orzu wsi pod Pyzdram i w Kaliskiem .

D ru g a  partya tajnych konsyliarzów  królew skich b y ła : 
K azim ierz P on ia tow sk i, b ra t najstarszy  k ró lew ski, k tóry  ca
łą  fortunę sw o ję , urzędy podkom orstw a koronnego, general- 
stw a gw ardyi konnej koronnej sprzedane przem arnow awszy 
na  m etressy , choć m iał żonę , ale od w ielu la t od uczesnic- 
tw a m ałżeńskiego odsądzoną, U strzycką z dom u, tudzież na 
inne dziecinne zabaw y: stawianie domków i osóbek karlich, 
n a  m alowidła mężczyzn i niew iast nagich  i tym podobnych 
fraszek i bezzeceństw , w których się zanurzy ł; straciw szy 
mówię fo rtunę, żył z skarbu królew skiego. D rugi konsyliarz 
pan i Kasztellanow 'a K rak o w sk a , H etm anowa W . kor. po 
K lem ensie B rau ick im , H etm anie i K asztelanie K rakowskim  
w dow a, siostra rodzona k ró lew ska, o której w ięcej w po
przedzających kartach. T a  nie trak tu jąc  interessów  publi
cznych, mało w je j rozum w padających, a za to będąc dobrą 

ospodynią, najw ięcej pracow ała około ujęcia próżnych wy- 
atków b ra ta  K ró la , mianowicie na m etressy. T rzeci kon

syliarz decydnjący i praw ie rozkazu jący  M ichał K siążę P ry 
mas, najm łodszy b ra t królew ski, u  k tórego  w  pałacu w przód 
się rozcierało w szystko, co miało być traktow ane w radzie lub 
na sejm ie , albo w  senacie. K ró l tedy najp ierw ej pow ierzał 
tajem nic owym czterym : K om arzew skiem u, Bacciarellcm u, 
R yxow i i K ortycellem u, a zasiągnąw szy zdania z osobna od 
każdego , toż dopiero naradzał się z d rugą partya konsylia
rzów  dopiero wspomnianą, i w eding zdania , k tóre się mu 
najlepsze w idziało, postępował. D la tego inni wszyscy pa
now ie, w idząc się odsądzonymi od poufałości królew skiej, 
stracili do niego se rce , pozachodzili z nim w niechęci w iel
k ie , k tó re  się nie mało do zguby ojczyzny przyłoży ły. P i 
sarze peryodyczni, w ielbiciele królew scy, g łodni podchlehcy, 
przeklinają w pismach swoich tych w szystkich, którzy  dla

niechęci do K ró la , dla am bicyi, dla interessu pryw atnego, 
psu ją  zbaw ienne myśli Jeg o  K rólew skiej Mości około dobra 
publicznego. Lecz tego żaden nic nap isa ł, że u  K ró la  to 
tylko było zbaw icnnćm , co dla niego pomyślnem i co go od 
ulubionej spokojuości i m iękiego "życia iiie odryw ało. Co
kolw iek zaś było p rzy k re , mężnej odwagi po trzebu jące, to 
niebezpieczne i zgubą ojczyzny grożące.

Doniesienia literackie.
W  K rakow ie wyszedł tom dzieła: Jnstitutiones ju r is  ec- 

clesiastici in i/sum mulitorum methodo scienti/ica adornat. 
przez F e lix a  S łotw ińsk iego , prof, p raw a rzym s. i kościeln. 
w uniw. Jag ie ll . Oprócz tego tomu, zaw ierającego Jus ecclc- 
siasticum publicum internum  ma jeszcze w yjść tomów trzy.

P an  W ysock i, sław ny fortepianista z W arszaw y , dał się 
słyszeć niedaw no w Berlinie. Je g o  grft odznaczająca się bie
głością i delikatnością, powszechnie się podobała. — Z jego  
kompozycyj wyszły w tych dniach u B rcitkopfa dw a dzieła: 
4 k rak o w iak i, (dzieło I s z c ) ; 2 rapso,dye , N r. 1. m azurek,
N r. 2. krakow ia k , (dzieło 2gie). — Żałow ać trz e b a . iż pan 
W y so c k i, będąc tak hlizko Poznania , nic raczył tego m iasta 
zwiedzić podczas ja rm arku  w e ln iancgo , w czasie którego 
pewno licznie zwiedzaneby' m iał koncerla.

Poznań podczas transakcyi św iętojańskich będzie bardzo 
ożyw ionym : w ystaw a obrazów, tea tr polski, koncert dla nie
szczęśliw ych, gonitw y konne, w ystaw a bydła i t. d. nadadzą 
na chwilę ruch temu miastu bez duszy i życia. — T ea tr pol
ski z K rakow a pod dyrekcyą p. Anszyca (sam dyrektor, pan 
Pfeifer dla choroby sw ej zony później dopiero 'przybędzie) 
da sw ą pierwszą reprezentacyą dnia 20. Czerw ca. T ow arzy
stwo je s t bez porów nania w e  w s z y s t k i c h  w z g l ę d a c h  
lepsze, niż przeszłoroczne; sądzić więc należy , iż jeże li nic 
liczn ie j, to pewno rów nie licznie, ja k  na przeszłoroczne 
przedstaw y tow arz. R aszew skiego zbierze się publiczność. — 
O koncercie b liższą wiadomość później damy.

Z  L w o w a .  Jedno  z najpiękniejszych przedsięw zięć, 
obudzających razem  estetycznej piękności uczucie i gorące 
drogich pomników ziemi ojczystej zam iłow anie, je s t wyda
wana przez p. P i l i  e r  a we L w ow ie:

>>Ga l i c ya  w O b r a z a c h , -  
której dotąd na rok  18-39. wyszło 12 zeszytów , każdy po 4 
obrazy , w raz z opisami wystaw ionych przedmiotów R yciny 
zw łaszcza w  ostatnich zeszytach są  tak  starannie i pięknie 
w ykonane, że każdego m iłośnika sztuk pięknych zadowolnić 
m ogą. Lubo przedsięwzięcie to szczególniej galicyjskich 
m ieszkańców zajmować pow inno, to w szelako i dla nas obo- 
jętnćm  być nie może, w  każdym bowiem zeszycie napotyka
my znane nam dawno z dziejów sław y naszej zw aliska, łub 
zasłużonych w histo ry i rodzin  zam ki, lub też ręk ą  i g o rli
w ością przodków w zniesione św iątynie pańskie. W spom ina
my tu  o tern dla te g o , aby dbałych o rzeczy k rajow e z a 
grzać do czynnego udziału w  tak pięknem dziele, i w naszej 
dzielnicy do podobnych przedsięw zięć zachęcić. W y d aw ca  
ośw iadcza, że i w  następującym  roku  obrazy te wychodzić 
będą. Jed en  zeszyt kosztuje 4  Z ło te  po lsk ie , kolorow ane 
10 Z ip.
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